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*** Kiedy w roku 1948, w ów~zesnej Komendzie Harcerzy 
w Wielkiej Br;tytanii zrodzi~a się JlyŚl wydawania Własnego pisma -
jedJD7m powoi .. i celem zarazem było - utrzymanie jakDajśoiślej
szej •i•si pomiędz~ władzamd terenu - a jednostkami harcerskimi. 
Jak ~ttioko JqŚI ta kryła ;ia w zamierzeniach świadc-zy piez:wsza 
nazwa lii.esi~znika: ZTOIE ENU. Brzmiało jak Kronika wydarzeń, 
Jak Zwieroiadło1 jak Przegląd sprawozdań bieżących. 

~araz pot .. , zaśWitała komuś inna, jakże najsłusz
niejsza ~.Sl, ażeby pisao sięgn,~o g~tbiejł cło trad)"''ji najser -
deczniejezej i ~~no,ć, cthoć duohową, naw ~ało z piemea har -
cerskia, w,raaw~ w ~asie okupacji 71939-1945/ Kraju i bodajże 
przez u~rzy.manie nazw" - ~iągło4ć 1 pamięć o taatej, żmudhej 1 
zakonspirowanej prac,- ao~a DJ"'Ć zachowana. · 

I już o4 września tego samego roku - Bąd~ Gotów, 
lliesitasnik har~e~~ł jedyue 1 o~iQJalne GZasopisao aęskiej org. 
ZHP oli:azuje si' r arnie, wciąB!Ulwszr w ewą orbitę redakcyjftJ'Oh 
i ada1nisira~3n7Ch spraw, na przestrzeni uMegłJ"ch p:!.ęciu lat, 
conajmniej ze setkę osób. 

Od s~cznia 1950, odpowiecłzialność wydawni~ 
prze~ęła Główna Kwatera Harcerz~, rozszerzając zasięg pisaa poza 
Wielką Br;rtnit, na kraje, w kt6%7ch robota liarcersi'a powiązana 
b7ła liićlli słuź DOWtmi z Londynem. 

Gd7b:fl!l tylko ethcnał tak pobietnie przekartkować 
leżąpe przedemDą wszystkie wydania - wi•~ór dzisiejszy i jutrzej-
SZ7D~~ za krótki. Ileż tam wspomnień kryje się za tymi li-
terlcawf , wystukiwan:tmi ,na r6żD:f'C'h Iaperialaoh, Oli Yettich, :Bar
Locłcach, Stan4artach i B'•eres~aołt• •• 

I ~OtQ8ra!~a. Uśmiechniętych, za~ak&Jl70h i peł
~ życia obozów. I pe~ csaru przedstawień. I zuchów 1 har
cerzy. 

Autorz7 ? Któż iah sliCl'Zy ? Kto iołl rozpozDa 
z ~OJ& tajemniczych Jcr.1ptol11116w: Or~ów, Stp6w, Sów, Wiebieskich 
~·1 Tatrzańskiell ~siów, Saaot.rch Jeleni, Sza17oh Sów i Sa-
mo~ Je ? Jedynie pamię& radaktorska, jako że w ~G hie 
prowadzi tadnyoh Jcartote~. 

oosy r~ucaj' ei~ ~r3•"sunk1, ostre w karykaturze 
i 1u1U. ,. To szata, euJCDia upleciona z margines6w, oto-

~,, prą.braDa, jak kWiatami, - ilustrac-jami, 
~=~~~·j ,on~: ar\1!Jt7 i harcerza. To cała histo-
• a mistarnie tyt~ów, napisów i pasm. Może 

tfd~ biej 1 uo:hw,-ciwszy . leilica : ~ragmen-
"tńC- się z Wami t\ pract liozoq· Da dnie 

i niepewności: jak to W)"jdz!e? 
ze~ w ro elominowała zawsze. To koDtakt 

[l:n:ft•tjli, z prz7jaoi6bt1 w odległ,.ch, egsotycz 
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HiatorJczne zapiski 

W poprzednim artyk~le /patrz Bądź Got6w, styczeń 1953/ 
nswoływa~em Was ~o walki słowem o nasze niezbite prawa do Ziem nad 
Odrą i lłiss,. Ażeb3: ta walka była jednak s·k~teczna, m~simy gorąoo 
wierz,rć w sł~sznośc naszej sprawy. Podstawą tej wiary musi by6 n~e
tylko patriotyzm, ale logi~zne rozumowanie i fakty m6wiące same za 
siebie. Kiecbże ~a wiara nie będzie pustą; niechaj ma za sobą sil
ną, realną argumentację, wymowę cyfr. 

Nie myślmy więc, że prawo nasze do posiadania tych Ziem 
jest w7tworem fantazji jak to niekt6re, wrogie nam od wieko• naro
dy pr6b~ją wm6wić. Jeśli ktoś choć trochę uczył się histori i, to 
wie, że dorzecza Wisł7 i Odry zawsze należały do plemion slowiań -
skich a po powstaniu Państwa Folskiego były to ziemie rdzennie już 
polskie. 

Walki pomi,dzy cesarzem niemieckim Otto I a Słowianami 
rozgr,wały się jeszcze dalej na zach6d, bo w dorzeczu Łaby. Sięga
jąo wcz•śniej jeszcze, książe Saksonii, Henryk budował zamki warow 
n~ na •echodniej granicy swego księstwa, chcąc się zabezpieczyć 
przed napadami pierwszych Słowian. 

Istnieje bardzo cenny dokument z czas6w Mieszka I, prze
cho•JW&n7 w kancelariipapi eskiejJ w kt6rym wymienione są trzy pier
wsz* miasta polskie. Jedno z ~en jest właśnie Szczecin. 

Wie~ r6wn1eż, że Prusy Wschodnie, kt6rych część teraz 
odz~kaliś~ - były darem Konrada Mazowieckiego dla Zakonu Krzy -
żackiego i należały przez z g6rą 200 lat przed tym do Polski. 

Zar6w~o mapy jak i niemieckie spisy ludności, stwier
dzaj'' że Ziemie Odzyskane, są odwiecznie polskie, kt6re Niemcy 
jedyD1e zagarnęli w momentach sŁabości Polski. 

·w roku 1939 na ziemiach tych mieszkało 8 milion6w lud
noś~i, z kt6rej, pomimo s~owych represyj za to, otwarcie przyzna
wało ei' do polskości: 

na Sląek~ Opolekim 890.000 
w ziemi L~buskiej 15.000 
na Pomorzu zach. 40.000 
na Fojezierzu Maz~. 450.000 

Razem 1,335.000 
Jeśli się zważy, jakim bohaterstwem musiało by6 w Niem

czech publiczne wyznawanie polekości i zeznanie tego przy spisach -
to iloś6 1, 35.000 takich bohater6w przekonywująco świadczy o tym, 
że z d~oha eujawnionej woli Polak6w była tu w rok~ 1939 - wię-
kszość. a przede wszystkim największej z nich- Slą-
eka, i żył k~t~ą polską nawet wtedT, kiedrm6-
wić stępstwem. 

1742 t.j. przed włączeniem go do Prus -
l~dno!oiowo, to też nic dziwnego, że naj

~o~~ekiego stąd właśnie po~hodzą, np, tak 
Henrykowska, w kt6rej pierważe zdanie 
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pisane po polsku Psałterz Floriański, jak i najstarszy druk 
leki z roku 14~5, wszystkie st~d pochodzą. 

po Obecnie Ziemie Odzyskane zamieszkuje 5,283.000 
ludności, z czego jest: 

Po1ak6w 
Niemc6w 
innych 

4,985.000 
289.000 

9.000 

94?' 

w całości Folski ta jednolitoś6 narodowoścrlowa 
przedstawia się jeszcze korzystniej, bo obecnie 97i " miesz -
kańców - to Polacy, w por6wnaniu z o6 ?' stanem w r. 1939. 

Qm6wiłem pokr6tce sp6jnię historyczną, etnograL 
ficZilf\ i k~l turalną Ziem Odzy-skanych z Polską. Y nast. artykule 
om6wię ep6jnię geograficzną, hydrograficznąi gospodarczą. 

~ * \ Leśny Dąb 
'-e1Y 
~~~~ 

Sprawa harcerskich pocztówek świątecznych ~ywołała 
ogromne zainteresowanie nietylko wśród braci harcer
skiej / indywidualnie/, lecz r6wnież wśr6d szerokieh 
k6ł społeczeństwa! albowiem pocztówki znalazły się 
nie.al we wszyetk oh polskich ki~~kach księgarskich, 

na i zach i w domach prywatnych. Niestety finansowo - akc-ja ta 
nie wyszła tak pom;yślnie, jak planowano. Sklepy sklepami, a prze
dewezyatkiem zawiodlY ••• jednostki harcerskie z poza Londynu, 
z wyjątkiem morowego Hufca Białowieża. Og6lnie, z uzyskanych pie
niędzy pokryto koszty wydania, ew. zysk pozostał w tysi,ou kart 
na drugi rok. Rysunek i kolory /zielono-złote, skautowe poczt6-
wek ut.rzY'IJlane były w tonie najnowszych styl6w sztuki ~tosowanej. 
I to potwierdzają wszyscy. CZYf były ładne ? Rzecz - ~s·cu. Oto kil
k• opinii: "Pocztówki są w duchu antypolskim" / USA/, "Łapcie i 
głupkowate miey- kol.endnik6w są argumentem dla wrogie j/sropagandy" 
f USA/ "jedynie kolendnicy maJą wartoś6 arty-styczną" Stowell/ 
"•• nle P.Odobają si~ ze względu na technikę artys~y oraz kolory" 
/.Glasgow], "·· KartKł są naprawdę ładne i przede wszY-Stkim tani e" 
/ LondYn/, •• "są nadzwyrczsj oryginalne 1 pomysłowe" 7Cardiff"/ 

. . -;,; o.4i:vr Po raz pierwszy w naszej historii .• męska delegacja 
v harcerzy /polska oczywiście/ została zaproszona do 

Girl Guides Headquartere /Gł6wna ~atera Skautek 
angie:l.ski~/ na sympatyczny wiecz6r u Anglo-Polish 
Scouts Friende. Rolę tych ambasador6w wypadło peł-

nić Siczepowi Czarnej Dw6ji wraz ~ ,wę~owniozkami z Druż~ "Jalll
tar11 z k1t8ra .Dbecnie sa l' harmQn1JneJ zgodzie/. 

• Trzeci rok z' rzędu cieszy się powodzeniem harcerska 
--c-:\.- szopka kukiełkowa, wystawiona obeon:ie z no~yllli 'tek
~ stami staraniem Wędrowników i Haroerek ::·s .-Londyml 
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~/Bądź Gotów, udzień 19 2/ wywołał olbrzy
mie zainteresowanie wśród Cz,rtelników. Poniżej 
zamjeszczamy 3 listy w wyjątkach i żałujemy 
zarazem, że brak miejs~a nie pozwala nam na 
wydrukowanie tej ilosci korespondencji, jaka 
wpłynęła do nas w tej sprawie. Red. 

•• "Uderzył mnie tytuł artykułu. Wszak żadJlYch nowych 
celów Czarna 2 nie stawia! To rozwinięcie Prawa Harcerskiego • 
• • Pragnę dodać że nie 't;ylko Londyńcz;rcy - ale i u nas·, w Bia
łowież~ te tema~y są omawiane w bardzo zażartych a przyjaciel -
skich dyskusjach •• 
•• Prawda, zaczyna się odrodzenie ideowe, o czym najlepiej świad
czy sam artykuł i stanowisko młodzieży londyńskiej jest jednak 
ono wie~ce s·późnione. Brak idei powoduje, że młodzież dorastają
ca, gdyr ją "węzł;r'' przestan' bawić, odrywa się od ZWiązku •• 
Autor wspomina o ''letniości' i twierdz-i, że c-złowiek o tej cesze 
"ciepłoty• nie wyznaje żadnej religii. Nie jes~ to ~cisłe, bo ci 
ludzie wierzą i nieraz są praktykuj~oy, patrzą jednak obojętnie 
~ sprawę grzechu i chcą zapomnieć o Przykazaniaah Bożych dla 
wygody. DaJLej Autor mówi że musimy utrzymywać Daezą "Religij
ność, , ~ostawę Moralną,Poiskość i Harcersko~ć, ale ja rozumiem 
religijność, postaw' moralną i polskość. Nie zgadzam się, że 
każdy harcerz musi '~ć gorącym katolikiem". Nie wszyecy harce
rze są ka'toliksmj i nie malJII1 prawa prawosławnemu czy innemu na
rzucać swoją religię. Niech służy Bogu po swojemu. 

· lla koniec pragnę wyrazić zadowolenie że redakc-ja m 
i Czarna 2 zacz7nają myśleć o szlac-hetnych tradycjach i obycza
jach, zapomiDając o tradycji Pyłka i Pupy. Ogólnie bardzo się 
ci.azę, że Da łamach :00 będzie dyskusja na u teaaty, gdyż ich 
brak Już wiele złego uczynił. 

Maciej Giert;yeh 

"Gdy przeczYJtalem artykuł "Myślicieli" z CzarDej 2, zro
biło mi się dzarno w oczach z przerażenia, jakieh to "postępów 
doczekali~~ się. Przez moment nie wiedziałem, oz~ jestem na 
księżycu, czy jeezc:ze na. ziemi. "Myśliciele" W1ę~lili "nowe ce
la dla H8roerstwa", wołają o krucjatf. boją się, że będą mi eli 
prze •• , Jakżeż im wsp6łc~uję, że będąc w Harcerstwie 
nie twa ! Zamiast odkr,y•wać Ameryk9, radzę im aby 

ce~e Harcerstwa już w~ślone zg6rą 40 l~t te
li realizacją. 

,aQst~·oo,rct~" wydaje się, że proponując: 1. Wyrobienie 
·~-.A eni e fizyczne, 3.Tradyeje harcerskie, i 

·~.,. zne /?/i w zrozumieniu ''służby Polsce11 idą 
wymyś one przy pomocy "pewnego księdza" 

za z Kresów". Aż się Wierzyć nie chce ! 
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Co de księdza- to wolno mu nie znać się na Harcerstwie, ale ~en 
"harcmistrz z ~sów" wzbudza. w nas obawy, czy zna się Da rzectz;r, 
jak prz,-st.~o na ten zaszcz;rtDJ' stopień •• 

Wie, Druhowie MYśliciele i Fostępowcy - to coście wymyślili 
to st.a:ae, dobre i jedyne cele Harcerstwa, 'tylko źle uszeregowane. 
C~ecie myśleć - to dobrze ale ~laie ~d tym, jak służbę har -
cerską wypełniać Da codzi;&, c-hcecie postępu - zgoda, za~ajctie 
od siebie i służaie innym przykładem. Jeśli się zbieracie, to 
pięknie - tylko nie marnujcie czasu na "łamanie płotu tam, gdzie 
bra•a jest otwarta" - bo to kiepska zabawa. " 

Sęp 

•• "Jak to dobrze, że zujduje się wśród nas młodociane gru
pa,kt.6ra zas'tanawia się i dyakutuje natelll&ty: O nowe cele". 

..zgadzam się z autorem, że~ haroerze •a_, wielki obo
wiązek pracy nad sobą a także w pom~niu w wycrhowanit.t naszych 
młodszyah kolegów /zuchów i harcerzY:: Lecz nie słusznym jeeti 
że je~e harcerstwo wychowuje. Obok harcerstwa is~nieje wie e 
ważniejszych inst. w7ch. jak rodzina, szkoła i kościół. Harcer
stwo jako org. młodzieżowa - wspóbychowuje. Bardzo mi sit podoba 
ujęcie punktu, że nies'tet7 jesteś~ tylko "ciepli". Rzect'łWi~cie 
powinnisJą b)'Ć "gorącymi". lfid nie jest warta miłość bliźniego 
w słowach, winna być okazana wczynach i częstokroć w życiu WTpad
nie nam wyrzec się niejednej rzeczy dla bliźniego •• 

Powtórnie zgadzam się z naszym stosunkiem do religii t.zn. 
tak, jak go ujmuje autor. Tutaj szczególnie nasz stos~ek winien 
być go~c7 i napełnio~ czynem, tak aby nasze katolickie obowiąz
ki nie wynikały- z prz.)'wtsu, lecz z zrozumienia prawdy doktr:Y'nal
nej i ~ębokiej miłości do Boga.B;rłoby naprawdę świetnie, gd;r.by 
Harcerstwo podjęło Xrucjatt, tylko na jedno chciałbym zwr6cic 
uwagę. Krucjat7 eię nie ucliwala, bo takie uchwały dO' :niczego 
pr8Wdopodobnie nie doprowadzą. Krucjatę winniśmy zacząć od samych 
siebie i gorącym czynem dowieść, żeśmy ją rozpoczęli. I tak jak 
k•mień ' rzucoQY' w wodę powoduJe ~raz to szersze kręgi, tak 5amo 
nas z przy-kład mógł bl' pociągnąć inn,ych. 

Pie~ęgnowanie tradycji harcerskiej należy do naszych obo
wiązków. To stanowi modne podłoże naszej pracy harcerskiej tu, 
na emigracji •• :BYłoby rrzecz~ bardzo dobrą . i wskazaą ab~śmi UDUeli 
przechow,wać szlachetne tradycje harcerskie a jednocze~nie, rozu
miejąc nasze powiększone obowiązki, starali się przepoić kulturą 
polską nasz dom i nas~ pracę. Do ~ego trzeba mieć pewną d·ozt 
kultury osoóistej, która ujawlllia się, choćby nawet w pozdrowieniu 
"Czuwaj" - napotkanym stars-tym ~łonkom Związku, w wyjęcia r~ z 
kieszeni w rozmowie.B,yłoby rzeczą złą, gdybyśmy się Dezkrytycznie 
poddawali t. zw. "wpływom nowoc-zesnym" , które w dużej mierze przy
tłumiaj~ lub nawe-t zupełnie wykorzeniają wśród młodzieży to zwykłe 
dobre wychowanie, obowi~zujące na każ~ kroku. 

Dla młodszych Cflłopców /do lat 15/ wyrobienie narodowe 
i państwowe W7Starczyr. Natomiast kand7.dat na instruktora l a takiob 
jest. chyba wielu w Sekcji Post.ępowc6w7 powinien się orientować, 
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WŁOCH!' 
Pie:rwez7 Ogólno - Kraajowyr Złaz Wędrowników ASCI ;związek Ska
Uów Katolików/ odb7ł się w s i ep.aiu 1 952 przy udziale 500 włos
kich wędrowników oraz licznych del egacyj zagranicznych / z Fran
cji, Be~i, Austrii/. Pierwsza część Złazu obejmowała: Dobry 
uczynek f uaprawa ezosT górskiej/ , 3 ~skusje na temat pracy 
Sk•ut.a-Wędrownika w życiu codzie~ s-tudenta, r obotnika, żoł
nierza i tr~ ogniska. Druga część - to 4-dniowa wędrówka po 
Alpach, śród zimna, deszczu i śniegu / 1/ . 

~~-44 ~ ~ ~~~~ 
Z~az odwie- stać się udzia-

dził. premier KOMUNISCI SZKALUJ.!\ HARCERSTWO l łem ŚWiatowe-go 
Sig. De Gaspe - · NasłUch z radia Prap <23. 1o.) przynosi brauretwa ska-
ri, który wyra- taką cbarakterys~ykę harcer stw11., które w t6w. 

ujarzmionej przez komWlilltów Czecboslo
zi:Ł Ogromne · za- \vacii zostało wl:ącoone do Związku Młodych 
dowole!rle, wi - PionieróW: ,,. ... llal"aerstwo, że swo.lą ~~~<>- lroRWEGIA 
dz~e młodzież i aferą zgnUego romantyunu. upraWiaJące 9=tjob6 z naro-
ro,..0..,.nikóW pra- zabawy w duchu m ilitarystycznym, wiernie dowy skautów 

u 110 poddane monarchom i tradycyjnej kUoie 
cuj~ych wespół n~J. (?) - ma za zadanie wychowy- lforwe_gi i odbył 
na rzecz dobra wać pokolenia młodzieży postusz.nie utegteJ sil w Trondmei-

-~ .... systeiili>wi kapitalistycznemu. Działaj, bar- -· iord 4000 Sp<n.ecznego. ..o cerstwo męskie 1 żeńskie nie s rol wsze~ ....,. • 
cała nasza D& - gach organ~JI 6łużącej światowej spra.- ekautów wzięło 
d z :te ja - mówił wie pokoju. Przywódcy harcerStwa, wsJY.. w nim udział. 

e.uu.er e Y w 1 burtua.ził <?>, usprawiedliwiają nieobeo-Pr -" 1 ż er bez wyjątku naleqcy do arystołn"aeJI Wiłkszość cnaeu 
wasz"_ sumiemu, ność harcerstwa. w świarowym Ruchu Po- by a poa§więo-ona 
waszej miłości t koju, uuma.cząe, że harcerstwo jeSt apoli- indywidualnym 
która winpa beQle. .. " wysiłkom zastę-

............... VV'QP~....._....-.---.a• ... 
Miodzie& w szeregach - na "jedno kopyto" ! Odznaki 
organl.zaeji młodzieży w "demokracjach ludowYch" . . . 

Polska Wę«ry Z.S.R.R. Czteb()- BU)garła 
słowacja 

p6w. -Dei~~"b;i'Y~~m.tów 
norweskie odach o najlepszy zastęp Obozu wygrali •• Niemcy . 

O:DONYCH YYDARZEN 

tyczn a Jamboree ~cy~iku, Sydney, Australia 
Jamboree Kanady-, Ottawa 

archiwum 

5 SWiatow.y Złaz Wędrowników, Szwajcaria 
Konferen~ja Międzynarodowa Skautów . 

Vaduz, Lichtenst.ein 
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A U S T R A L IA 

Pan-Paci :fio· Scout Jamboree c zyli J(i~zynarod·owy obóz 
skautów z nad Pacy.t'iku 1 odbywaJfł07 się w dniach 29 grudl!t:1 a 1952 
do 9 styczni a gościł rownież Polak6w. Otrzymaliśmy stamtąd 
kartkę-pozdrowienia . Oczekujemy szcze&ółów , tymbardzie j, że 
wśród podpi s ów rozpozna1iśmT ty1u znalomyoh. 

K A lJAD A 

Latem, odbył się )-tygodni owy obóz harcerski i kolonia 
zuchowa w Gdyni, na płd. od Montrealu. Obóz trwał od połowy- lip
ca do początku sierpnia. Dzielił się na dwa podobozya męski Bał
t yk i ż•ńs1Ci Podhale, oraz kolonię zuch. Uczestni ków ogółem by-ło 
około 100, z tym, że cią.gle ktoś wyjeżdżał lub przyjeżdżał. Poło
żenie obozu b7ło w lesie w g6rzyet~ terenie i nad jeziorem. 
Komendantem był Dh Hlll.S.Czerwiński, tunk~je byłY obsadzone głów
nie przez członków kręgu / et-harc, dop .red/ "Tatr.;r" i "Morskie 
OKO". B;y-3ta pozatem Druż,nm harcerzy z Montreal, im,Ił.Chrobrego, 
Druży.l'la. z Toronto, Drużyna harcerek z Montreal, Drużyna harcerek 
"T~cza" z Ottawy, Drużyna haroerek z Toronto i zucleyt z Toronto i 
Montreal.. 

Ci, którzy przeszli obóz, napewno zostan~ już dobrymi 
Polakami i harcerzami, zwłaszcza odnosi eię to do ałodziety ju! 
tutaj urodzonej • 

W końcu sierpnia 1952 odb;rł sit II Złaz Starszego H~ 
ceratwa wKanadzie. Złaz odbył się w Wilnie, na zach. od Ottawy • 
Trz7 dni Z~azu dały bardzo wiele je_go 90 uczestnikom. :Były Krę-
gi: Tatry /z Toronto/ Morskie Oko /Z Jrontrealu/, Kraków z St. 
Catherines-Niagara Falle oraz etarei harcerze z Ottawy i ffamiltoa, 
gdzie zapewne niedługo powstaq nowe Kręgi. Kierownikiem terenowym 
at-harcerstwa w Kanadzie został: wybrany Dh phm.K.Szmelter. 1f ezasi.e 
Złazu odbyła się również I Konteren~ja Instruktorska ZHP w Kanadzie 
w której wzitło udział lO instruktorów i inetruktorek /I Złaz st. 
bar~erski od&ył się w lutym 1952, w Montrea~, gdzie Krąg "Mors-kie 
OKO" był gospodarzeli,/. II Złaz organizowaJl3' był przez "'1'1ltr,y". 

W Kanadzie odbywa się teraz Kurs Podharomietrzoweki. 
B,ył bardzo potrzeb~, bo młodzież jest, lec-z brak lu~zi ~o pra~. 

Nawiązujeę kontakty ze skautami s-łowiańekilli. Mam;y 
rówmeż łąeznoś6 ze skautiDgiem :francuskim 1 angielskim / w Ka
nadzie ~~dwie zupełnie niezależne organdzacje skautowe. Pran
cuska jes~ o wi ele przyja~niejsza naszej sprawie/ 

/ z listu Bodrego Jeża, Montreal, Kanada/ 
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Opowiadanie z życia drużyny w Polsee Niepodległej 

archiwum 

przyszło wieczorem do Kazka: 
- lO -

- Druhu Drużynowy - my rezygnujemy, nie z tego nie 
będzie. Przyłąc~ się teraz do drużyQ1 reprezentacyjnej, później 
nas nie przy Jlruł• 

Próbował przekonać ich Kazek, nie przebił jednak 
muru zniechęcenia. Jakby nie te same Zórawie. A czuł, że je~li się 
podda - cała dotyQhczasowa praca pójść może na marne. Powiedział: 

- •• przyjmuję waszą rezygnację •• : 
i odrazu zwołał zbiórkę Zórawi. 

Szczęśliwym tra~em nazajutrz wypadała niedziela. Po
prowadził ich w gór7. Słońce świeciło, włóczyła eię perlista mgiełka 
poranna. Wiódł ich najtrudniejszymi podejściami przez miejsca nie
uczęszczane nawet przez owce czy kozy górskie. Zatrz.JQWalil!tię 
prz~ po~okach, nasłuchiwali bez tchu ostrzegających gwizdni!Ć świs
takow. Coś czasem ruszyło im z nagła z pod nóg sypiąc głazixami, 
kryjąc się wśród skał. 

W południe wdrapali się na szczycik, może niższy 
od in~ch, lecz dumnie broniący swej dziewiczej głuszy zagmatwa -
niem gąszczy i potoków, skał i osypisk. Popadali na m~hy, z roz
koszą ogarniając wspaniały, bezkresny widok łańcucha Karpat, wzno
szącego sit wyźej i wyż~j ku wschodowi. Niebieskie ostre i kop~las
t.e ~rzcz"t~ wyc.hylał7 sit z morza eennej mgły jak wysepki, tu i ów
dzie zaczerwienione słońcem. Mgły falowały, przedzierały eit, uka
zując niespodzianie spływające ku dołowi granatowe smugi iwierków 
lub kosówki. Zapatrzyli się1 ogarnięci dziwną tęsknotą ••• 

GO." zapłonę:to niełillliałe ognisko i cbłopQ7 ekcm~zy
li swój posiłek, Kazek pocz~ mówić o spokojn~j radości zwycięstwa 
i siłach mierzo~~ na zamiar,r. 

Be.z ZWifłZkU z gawędą odezwał się jeden z braci 
bliźniaków: 

- Druhu, co do kajaków to 113'Ś113' pogadali ze star
szym bratem i ze szwagrem. Wie druh, ~ ~ mają warsztaty z arty!t
tycz~ meblamj ludowemi. Więc· oili mówią, że "f'ajnoJ.eet i pomogę 
nam. Koże1111 pracować w warsztacie rano i po fajeran e - ~le, że
by było posprzątane gdy robotnicy schodzą się na 6~ rano. I, aba, 
drzewo mają na składzie niepotrzebne. Kozemy je wzi~ć" i zapłacić 
po ukończeniu. 

Okrzykom radoaicrl nie było końca. Wtedy Kazek oznajmi 
mił o rezygnacji tamtych dwu Zórawi. 

- Macrle nic im nie m.6wi6 - ol§wiadezył - to są 
dzielni chłopcy, ty-lko c.hwilowo stmcrlli duaba. Zaskoczenie, gdy 
ujrzą gotowe kajaki wyjdzie im na dobre. 

Schodzili się odt~ na szóstą rano.Wła~~~el 
warsztatu, inżynier i artysta w jednej osobie dawał im fachowe wska
zówki. Wykroili więc z tektury pię6 przekroi kajaka i według nich 
zbijali żebra z mocnych drążków drzewa. Gdy były gotowe, rozeta -
wiali je w odpowiednich od!egłościach~ ~ocowane. na kozłach: naj
szer~z~ w ~rodku, i z ob~ stron coraz weższe, poczym łączyli je dre
wniaaymi listwami. Najtrudniej było z wypracowaniem dzioba i rut,y. 
w następstwie szkielet ów obijali żmudnie 1 dokładnie dyk~ą. nsz 
czelniwszy wszelkie pary powlekli całą powierzchni.fł, wewnątrz i 

- ll. -



zewnątrz - smołą. Wokół o'tNoru. wejściowego powstał falochron 
z ~u.bsz&j deski przepiłowanej na półt z ładnie zaokrąglonymi 
brzegam • Spód kajaka zaonatrzono w a1ężki kil. Napracowali się 
~ż pr~ umocowaniu. ster~.Wreszoie przyszła farba olejna i lakier 
w gru.b~ warstwach. Od dołu. do linii zanu.rzenia - ciemnozielona. 

Wterz~h k81akt niebieski jak niebo. ~a rufie zarysowane granatową 
!'arbą lco~o·, a w nim sylwetka lecącego żórawia. 

~a miesiąc· przed terminem odjazdu. trzy kajaki były 
gotowe. Z jak~ dum~ wynieśli je przed warsztat1 położony za miae
iea, aż za cegielnią i oparli o ścianę. Teraz oolio~li fu.ndueze. 
Już też i rodzice rozwiązali kabzy. Starczyło jak obszył. Sześ~u 
ich aiało jechać i pieniądze 'YCh eześoiu. plu.s owe 25 zł zapłaaiły 
drzewo i inne w,rdatki. Ale skąd wziąć pieniądze na żywność·? Po -
d.r6ż Dli~a t.rwaCS 2 tygodnie. No i pobyt na Zlocie ••• 

Znów mózgi żórawie ruszyły peł~ par4. Ano w etaros -
'-ie b7ł jakiś komitet popierania sportu.. Ten im dał trochę kon -
•erw, od biedy mogło starczyć. A obozować można przecież i poza 
właściWilit t.erE:nem Zlotu. Trochę smutno a l e wyczyn i tak bardzo 
clu.ży. . 

Jest jednakże Opieka Boska nad Zórawiam1 , lecącymi sa
aotnie. Jak co roku. i tu. nad Sołą za przykładem całej Folski miało 
się odbyć Swięto Jrorza. Posłpzeli chłopcy, że or~anizatorzy martwi
li się, nie mog40: sproku.rowac żadnych "!V'Stę:P<Sw żeglarskich. Ja:k błY'$
mwica Kazek zjawił się u. :prezesa. Ow załamał ręce: 

- Czemu tak póŹno? Programy ju.ż poszły do druku •• 
Więc Meg do drukarni. Stary prowinojonalDY" drukarz 

1aumaczył ait speszo03": 
- Jeszcze nie zacząłem, ale nocą sam posiedzę i za dWft 

chrl bfdą. gotowe •• 
Zaopatrzon7 w upoważnienie prezesa - Kazek darował mu 

łaskawie winę, za oo wdzięczny drukarz obiecal wprowadzić wsze1kie 
potrzebne dodatki. 

A teraz oo? Lis~ do księdza proboszcza o poświęcenie. 
List do najbogatszego ziemd.anina z prośb!il by zos-tał ojcem .,!lrzea ~
~· Sporządzenia ksi~żki-logu kajaków. 

Więo wyo~raźcie sobie ów piorun z jasnego nieba. Na 
atejsoe u.ro~zystcśoi nad rzeką pomaszerował oddział miejscowego 
8$rDizonu. organizacje społeczne, szkoły, harcerze. 

' Jagle rozsunę!T si~ zebrane tłumy i z pieśnią żeglar
ską na u.staoh wkrocz~~· nieoc.zekiwana defilada. Trzr nowiutkie ka-
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jaki spoczywające na podwoziach z kółkami, pobok harcerze z wiOBłam1 
·na ramieniu. czy możecie sobie wyobrazić wytrzeszczone oczy tyoh dwu 
żórnia.n,;eh "niewiernych 'romaezy" ? Ich wstyd ? - Ale już było za -
późno na budowę czwartego kajaka. 

Wie koniec jeszcze~ Ochrzcił ksiądz proboszcz kajaki, nacy
wają~ imionamj: Zóraw I, Z6raw II i Zóraw III. Ojoieo ~hr38stny ser
decznie pat;rz'lc !l& obłopaków, hojnie sypnął pieniędzmi clo wnętrza 
pierwszego kaJaka. Dużo, dużo Witcej niż ~e kajaki kosztowałY. Połl.ać 
się zeoaęli miejscCNri n.otab1e, ka.żdv· ze sw4 "ołiarką". 

Cz7 wiecie i1e tego było~! 
Starczyło na dr~f' na pobyt, na różne żeglarskie instru. 

men~ i pomoce, na u.1epsze a i jeszcze kasę zostawił~ pełną po 
brze~ Da da1sze imprezy. 

Spuszezono kajaki na wodę. Popłynęły jeden za drugim 
na odmianę, ustawiając się w rząd, to manewrując i wymijając się 
wzajemnie. Aż do akroDe.cji, gdy kajaki n.a dany znak ~hlupnęły pra
wym bokiem do wody i W7kręciwszy się dnem do g6ry - w~chyliły od 
lewa do pierwotnej pozycji wraz z niewzruszcnymd, oho~ mokrymi 
har~rzami, Brawom nie było końca. Jeszcze znak jeden- znów mach
nęły si~ kajaki do góry dnemi--nie Wjprostowałylf 

Rozległy sit przerażone głosy: 
-Topią, się, ratować l!! 
Ale poc~ycono trlko pływające wiosła, gdyż przewró~ne 

kajaki, mając· widocznie dosć zabawy, wyciągnęły się zdecydowani~ 
w dł~ szereg i połynęły przeciw prądowi i znikły z oczu za Wyspą 
Olchową. Poprostu. wioślarze, korzyetaj40 z powietrza ukrytego 
w kadłubach kajaków, płynęli pod nimi, odpowiednio sterując. 

Taki był pierwszy wyczyn Zórawi na fa1ach wód. 

*s::_~ dokończenie ze s1troD,Y 7 
H.D. 

że różne są progr~ do realizacji i r6~e są metody do tego 
celu. Harcerzy starszych i młodszych tak samo jak każdego innego 
obywatela obowiązuje uznawanie i popieranie lega1nych Władz 
rządow~oh 1 lojalny etosune• do nich. 

Popieram wzmiankę· autora o zaprawie cielesnej. Rozwija 
nie i polepszanie w sobie t. zw. neu.ro-mu.skularnej kontroli jest 
rzeczą ważną nietylko z punktu widzenia osobistego ale i narodowe
go. Dobry stan fizycz~ pr~gowuje nas na każdą ewentualnoś6 i 
prz7czy.nia się do zwalczania mazgajstwa i niezdarności w życiu. 
włae~. Sprawność fizyczna otwiera nam nietylko nowe możliwo~oi 
ale i w dużym stopniu zapewnia nam ezcztśoie życiowe. 

Nakoniec chciałbym doda6 kilka słów zachęty Sekcji 
Posttpowoów. Wiech trwają i rozwijają się wswych zas·zc.zytnyoh 
W1Wodach; niech się starają uwzględniać 3• w sposób praktyczny 
i w ~en sposób kontynuowa~ założenia wychowawcze i ideałT kt6re 
skład~y się zawsze na najpiękniejszą tradycję naezego zw!ązku. 

Samo'tnyJelez1 
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' /Na podst. książki Hm. J .Dąbrowskiego/ 

Cóż to byłbr za nonsens - gdyby zawody zas~,p6w w spostrzegaw
czości . ~ jakimś dziale techniki harcerskiej, w grac~spo~o
w;rch . 1 'i - nie bytły jednym ogniwem nieskończonego ł cuc 
gier -" ..Plmiej·szych, na mniej s zą skaię zawodów, który'Ch stano-
wi~ \lkoronowania • 6 i k t i i Juiaże ~upstwem j est "po szkolnemu" wykuwa , a o s ę n ~-
raz dziś jeszcze robi, materiał potrze~ do pr by na stopie 
harcersld aby zeń potem egzam1 nowa6 jak na uniwersytecie. lłic 
4siwneao 'że Die ma dziś w harcerstwie pędu do zdobywania sto
pni! Bo ~ue nie por~ają chłopców za sobą. Chłopcy l ubi§ gry , 
lu'bifl uż wrpr6bowac swo~fe siłY, umiejętnoś6, odwagę, ale egza-
aiD6w nie lubifl• ó • z t o co powiedziałem, wynika kilka pr aktycznych wska z wek. 
nia~ożna dzieli 6 zbiórki tak: teraz będzie praca ideowa, przy
got owa»1e na stopnie a potem gry . Te ~zynniki pracy harcerskie j 
ni e dają się rozdzielić. Bo nie ma pracy zawodowe j bez pew~ch 
zawodów z samrm sobą /"samokontrolki",~tabliczki FranklinaY ora z 
bez łflc~ości z pr acfl nad techniką harcerską. 

cdn . 

qą ,' CWICUCE BfSTRł ORIENTAC.[i I SZTEKł REAKC.[i 

Burza na morzu 
Ws z,scT sie«zą dla jedne4o j est brak miejsca. Ten chodzi wkoło 
1 opowiada hisiorię , w której, gdy wypowi ez BURZA NA MOR ZU! wszys-
07 auszą zerwa6 się i zmienić miejsca. ~to zgapi się i ni e zerwie 
s i .. traci punkt . Dla kogo r mi e j sca , ten j es t: "opowi adaczem. 

l!ł . 

Pierścionek 
Zastł,p stojący w kole , trzyma w rękach pierścionek, nawl eczony 
JJa sznurek i' porusza rękami tak, źe J.ierścionek krąży z rąk do 
r~, uiewidoczny . Chłopiec stojący w ~rodku , s t ara· się przychwy
ci6 pierścionek w ręku jednego z grając~ch. Jeśli mu się uda ,sta
j e wt:ec!Jr na. j ego miejsce a schwyt any- idzi e do środka. 

E1ektrzczna chustec zka 
Z.stęp siedzi w kole . Chłopiec będący w środku stara się schwyci6 
chust:eczk - a krążY w t•n sposób , że chłopcy zdejmuJą ··ją z ko-
lan s a go lub dalszegol kładąc na swoje . Chusteczkę 
chw~ dx emu tylko wteay, gdy kto~ ją tr3yaa w rękU . 
Scb ś dka , a chwytający s i ada na j ego miejsce. 

,& .. 

• 
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:'fa. terenie naszeao Hldca powstała nowa jednostka 
harcerska w Masworth, koło Tring. Zastęp liczy 7 cthłop

yoów, którzT pod wodzą druha Blumskiego lut się pilnie 
przygotowują do udziału w naszej akc·ji letniej. 

~" Zastf)p Ozaraego Dębu w pierwszych dniaQh stycznia &OtScił w o-bo-
zie Hiltingb\UT. xo;lnu, zbiórka harcerska i zucliowa były •spa
niał~ atrakcjami, w~tóreJ wzit.ła udział cała młodzież obozu. 

DrużJ-aa ia.W.Sikorskiego z Hiltingbury urz~z~ła pokaz te~~· 
polskich, objeżdżając z wysttpea Southaaptcn, Bburaeaouth 1 

o bti te okras ki. lła zdj to i u - wykonawcy Jrrakowialca. 

Drużyna haroerzr im.A.~ckiewioza 

Je~li się nie ąlfi - drużyu. i•.A.ICICKIEWIC'ZA nie 
dawała o sobie dotąu znaku życia. ~ote wła~Die dla~eao 
Drużynow~ poleci~ mi napisandę sprawozdania z naszeso 
os~atniego •1-stępu, poo1ess•j~, że jeśli Redak~ja 80 Dia 

jmi.e, to naj'WY'te j p6 jdZ1e do koszar lro, alle rozkaz to roztas. 

Zbiórka już się kończyła i •7Chodzilea z harców, gdf zatrzymał 
m ni• głos DrużJ1lowego: 

- Poczekaj! lłapisz sprawozdanie z 04niska 4t !a. . 
- Kto, ja ? Dlaczego ? Prz_-ec1.eż nie um1 em, lU$ jeszcze 
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nie pisałem - protestowałem. 
-I żeby sprawozdanie było gotowe przed czwartkiem •• 

- dodał głosem., którego używał tylko wtedy, gdy nie miał zarnia-
ru wysłuchiwać żadnych wymówek. 

Długo skrobalem się w głowę, zanim zacząłem pisać. 
24 grudnia wypadała rocznica urodzin Patrona Drużyny 

d1atego też postanowiliŚmf w niedzielę /21/ urządzić ogni~ko.Po
rozsy~liś~ zaproszenia. Fonieważ sami zaośćuozyniamy organizat~ 
rom różnych imprez, spodziewali~my się, że na ognisko prz.ybędzie 
conajmniej z 20 osób. Zawiedliś~ się; było tylko 7! 
NajważDi&jsze, że był przedstawiciel Kom.Hufca i Kręgu St.Harc, 
Dziękujemy przedstawicielowi Kom.Hufca za interesującą gawędę 
o praey Mickiewicza na tle jego życia. Zakończona ona była życze
niem, ażeby każdy z nas potrafił tak pracować nad udo~konaleniem 
siebie. Po gawędzie, jak zwy~~e na ognisku - było wesoło. Przy 
śpiewie i pokazach czas min~ szybko. Rozeszliś•y się gotowi do 
da1ezej pracy harcerskiej i czekający •• na następne ognisko. 

Kudłata Sowa 

O@a~ek Szczepu 20 lłrużyn,y Harcerzy 

W dniu 4 stycznia nasz Szczep "Mokotów", pokrywający 
swym zasięgiem działalności niemal ~/'t Londynu- obcho
dził tradycyjną uroczystość Opłatka w St.Mar~Hall 
na Claphaa. Impreza miała charakter raczej wewnttrzny 

Wzięło w nim udział 30 harcerz", delegacJe gromady zuch. 1 Ro
dzice. Honorowymi goś6mi byli: Dh.Komendant Chor~i Hm.K.Obtu
łowicz, Dh.Hu~cowy, Hm.Z.Trylski a ze strony grona rodzioielskie
go - Opiekunka Drużyny, p.J.Nawrooka. 

Program wypełniły kolędy, gry towarzyskie, popiey zae
t,pów, zagadki i piosenki harcerskie i ludowe. W czasie tyeh oet. 
Dli.Obtułowicz, w roli bacy opowiedział nam w góralskiej gwarze 
wesołą przygodę górala. 

Okrzyki harcerskie, występ solowy jednego z zastępowych 
na harmonii - dopełniały przyjemnej atmosfery. 

W części poważnej wieczoru -nastąpiło tradycyjne skła
danie życzeń przy łamaDiu się opłatkiem. Na zakoń~zenie, odśpie
waliśmy modlitwę harcerską i "Idzie noc". 

Nad wykonaniem programu czuwała rada Szczepu, pod kie
runkiem swego Szczepowego, dha phm.B.Szwagrzaka . 

Mokot. 
Ko~erenja instruktorska Z ostatniej chwili 

,, dniu 25 st~znia odbyła się Konferencja Instruktorów Chorągwi 
P1astowskiej dla: Wyboru Komdta Chorągwi, wyboru Delegatów do 

~--~~zelnej Rady Har~erskiej /17,18,19 kwietnia 1953/ , omówienia 
pracy na rok 1953/ 53 'j oran~ywy zuchowe· 

N 
Redakoja zastrzega sobie prawo z.Uan 1 skrótów w nads. artykuł. 

Cena 9 pensów l~b dw~ mi,dzynarodowe k~pony pocztowe 
'ilydaje Gł6WD& . batera Haroerą 

Adres Redakcji:"~t Gotów•• 45 GlOI.lOeeter Rd.London S.Y. 7 

_ , ...,_ 01701 .._ .... WWIIICMQ. •-. I.W.ł 
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